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In me­mo­riam

Ma­ria Ru­ten­franz

(1964-2016)

 

Dla Si­mo­na i Da­nie­la,

i dla wszyst­kich in­nych

 

[image: F 2]
© ar­chi­wum au­to­ra



Frank Schwie­ger, uro­dzo­ny w 1968 roku, do­ra­stał w Holsz­ty­nie. Po stu­diach z za­kre­su ła­ci­ny i hi­sto­rii od 1999 roku pra­cu­je jako na­uczy­ciel gim­na­zjum. Miesz­ka z ro­dzi­ną w po­bli­żu Rends­bur­ga. Wcze­śniej uka­za­ło się już kil­ka jego po­wie­ści hi­sto­rycz­nych dla dzie­ci i mło­dzie­ży.

 

Ra­mo­na Wult­sch­ner uro­dzi­ła się w 1987 roku w He­il­bronn. Stu­dio­wa­ła pro­jek­to­wa­nie w Pforz­he­im, a na­stęp­nie prze­nio­sła się do ma­łe­go mia­stecz­ka po­mię­dzy Düs­sel­dor­fem a Ko­lo­nią. Pra­cu­je przy po­wsta­wa­niu fil­mów ani­mo­wa­nych, ksią­żek dla dzie­ci oraz gier. Naj­chęt­niej prze­by­wa w oto­cze­niu przy­ro­dy, bawi się ze swo­imi sza­lo­ny­mi ko­ta­mi, za­ja­da się słod­ko­ścia­mi i ry­su­je w szki­cow­ni­ku, któ­ry za­wsze nosi przy so­bie.
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Pew­ne­go dnia wy­bu­chłem. Ale tak na­praw­dę! Ry­cza­łem na cały Olimp i ci­ska­łem do­oko­ła pio­ru­na­mi i bły­ska­wi­ca­mi. Świat jesz­cze nie wi­dział ta­kiej bu­rzy. Hu­cza­ło i grzmia­ło w każ­dym za­kąt­ku zie­mi. Był to praw­dzi­wie bo­ski po­kaz sztucz­nych ogni.

Dla­cze­go je­stem taki wście­kły? Bo wy, lu­dzie, cały czas dzia­ła­cie mi na ner­wy. Od po­nad trzech ty­się­cy lat wma­wia­cie so­bie, że wszyst­ko o nas wie­cie. Za­czął to ty­pek o imie­niu Ho­mer, któ­ry miesz­kał w sta­ro­żyt­nej Gre­cji. I od tego cza­su wszy­scy my­ślą, że mogą o nas pi­sać i opo­wia­dać świa­tu pół­praw­dy, po­da­wać prze­krę­co­ne in­for­ma­cje albo w ogó­le je wy­my­ślać. Wa­sze dzie­ci też wie­rzą w bzdu­ry.

Te­raz jed­nak mogę wresz­cie po­wie­dzieć, że – ko­niec z tym! Ko­niec z tymi ba­zgra­ni­na­mi – TE­RAZ PRZE­MÓ­WI­MY MY!

Zle­ci­łem Her­me­so­wi od­na­le­zie­nie mo­ich naj­więk­szych bo­gów i bo­ha­te­rów, tak by sami opo­wie­dzie­li swo­je hi­sto­rie. Aby­ście wresz­cie po­zna­li o nas PRAW­DĘ. I to Z PIERW­SZEJ RĘKI. Her­mes szyb­ko wró­cił na górę Olimp. Z wie­lo­ma przy­go­da­mi w tor­bie. Ja sam wzbo­ga­ci­łem ten zbiór o moją opo­wieść. W ten spo­sób po­wsta­ła wspa­nia­ła książ­ka, w któ­rej w koń­cu na­pi­sa­no o nas tyl­ko praw­dę, czy­stą, bo­ską i nie­za­fał­szo­wa­ną.


Bia­da wam, lu­dziom, je­śli w nią zwąt­pi­cie! Tu­taj, w moim pa­ła­cu na Olim­pie, jest jesz­cze do­sta­tecz­nie dużo pio­ru­nów, któ­ry­mi po­tra­fię bar­dzo cel­nie ci­skać!
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Moja mat­ka Te­ty­da bar­dzo chcia­ła mieć nie­śmier­tel­ne­go syna. Z pew­no­ścią to ro­zu­miesz: wszyst­kie mat­ki trosz­czą się o swo­je dzie­ci. Naj­le­piej, je­śli po­cie­chy są nie­śmier­tel­ne, wte­dy nic nie może im się przy­tra­fić. A po­tem ro­dzi­ła jed­no dziec­ko po dru­gim, w su­mie sied­mio­ro. Oczy­wi­ście, chcia­ła wie­dzieć, czy są nie­śmier­tel­ne. I co ro­bi­ła, by się o tym prze­ko­nać? Wrzu­ca­ła ma­lu­chy do wrząt­ku. Nie­ste­ty, oka­za­ło się, że nie były one nie­śmier­tel­ne, dla­te­go nie mam ro­dzeń­stwa. Może gdy­bym do­ra­stał z sio­stra­mi i brać­mi, był­bym spo­koj­niej­szy. A tak, jako je­dy­nak, za­wsze mo­głem ro­bić to, co mi się żyw­nie po­do­ba­ło. Mama osza­la­ła na moim punk­cie do tego stop­nia, że po­zwa­la­ła mi nie­mal na wszyst­ko.

Dla­cze­go nie wrzu­ci­ła mnie do wrząt­ku? Za­po­biegł temu mój oj­ciec, Pe­leus. Miał już dość tra­ce­nia dzie­ci za­raz po ich uro­dze­niu. Cie­szył się rów­nież z na­ro­dzin śmier­tel­ne­go dziec­ka, po­nie­waż sam był śmier­tel­ni­kiem. Kie­dy Te­ty­da nio­sła mnie do garn­ka z wrząt­kiem, urzą­dził jej sce­nę i wy­rwał mnie z ob­jęć. Bar­dzo do­brze, że miał wte­dy taką siłę prze­bi­cia. Nie­ste­ty, nie zda­rza­ło się to zbyt czę­sto. Moja mat­ka jest prze­cież bo­gi­nią, więc mój oj­ciec nie ma za wie­le do po­wie­dze­nia. W każ­dym ra­zie ura­to­wał mnie przed wrząt­kiem, za co je­stem mu nie­zmier­nie wdzięcz­ny.

Te­raz obo­je mie­li wresz­cie syna, cho­ciaż tyl­ko śmier­tel­ni­ka.

Mogę ci po­wie­dzieć, że ro­dzi­ce na­praw­dę mnie ko­cha­li, a mama tak bar­dzo, że kil­ka dni po mo­ich na­ro­dzi­nach ze­szła ze mną do Ha­de­su. Nie, nie po to, by mnie tam zo­sta­wić – gdy­by chcia­ła się mnie po­zbyć, wrzu­ci­ła­by mnie do tego wrząt­ku. Prze­ko­na­ła Ha­de­sa, boga pod­ziem­ne­go świa­ta, aby prze­pu­ścił ją do brze­gu Styk­su. Cie­nie zmar­łych mu­sia­ły być zdu­mio­ne, gdy pew­ne­go dnia mor­ska bo­gi­ni prze­my­ka­ła mię­dzy nimi z dziec­kiem na rę­kach. Nie mam po­ję­cia, co so­bie wte­dy po­my­śla­ły. Czy cie­nie w ogó­le po­tra­fią my­śleć?

Mu­sisz wie­dzieć, że Styks jest wiel­ką rze­ką prze­pły­wa­ją­cą przez mrocz­ne kró­le­stwo Ha­de­sa. Kto się w tej rze­ce za­nu­rzy, tego nie da się zra­nić. O ile wiem, je­stem je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry wy­ką­pał się w Styk­sie. No do­brze, „wy­ką­pał” to złe sło­wo, prze­cież nie po­tra­fi­łem wte­dy pły­wać. Mama zła­pa­ła mnie za lewą pię­tę i za­nu­rzy­ła w czar­nej wo­dzie. Na pew­no dar­łem się jak opę­ta­ny. Ale przy­naj­mniej nie wsa­dzi­ła mnie do wrząt­ku. Nie­ste­ty, trzy­ma­ła mnie tak moc­no, że pię­ta nie mia­ła kon­tak­tu z wodą. To wła­śnie dla­te­go lewa pię­ta jest je­dy­nym miej­scem w moim cie­le, któ­re moż­na zra­nić. Kie­dy by­łem już chłop­cem, zo­rien­to­wa­łem się, że pię­ta jest moją sła­bą stro­ną, i opo­wie­dzia­łem o tym ma­mie. Od­par­ła, że wca­le nie jest tak źle. Przez taką pię­tę się prze­cież nie umie­ra.

Gdy mia­łem sie­dem albo osiem lat, mu­sia­łem opu­ścić Fty­ję, sto­li­cę na­sze­go kró­le­stwa. Mia­łem się cze­goś na­uczyć, pójść do szko­ły. Kie­dy ro­dzi­ce opo­wie­dzie­li mi o tym, z po­cząt­ku się cie­szy­łem. Tak mię­dzy nami, Fty­ja to za­bi­ta de­cha­mi dziu­ra w gó­rach, a ja chcia­łem wresz­cie zo­ba­czyć tro­chę świa­ta. Ale gdy ro­dzi­ce do­da­li, gdzie jest moja szko­ła, za­ła­ma­łem się. Mia­łem udać się w od­le­gły za­ką­tek gór i tam uczyć się u ja­kie­goś cen­tau­ra.

Wiesz, kto to cen­taur? Mam na­dzie­ję, że twoi na­uczy­cie­le wy­glą­da­ją le­piej. Cen­taur to koń o ludz­kim tu­ło­wiu. Albo czło­wiek z do­łem ko­nia, czy­li czło­wiek o czte­rech no­gach, ko­py­tach i z koń­skim ogo­nem. Z pew­no­ścią wi­dy­wa­łem ład­niej­sze stwo­rze­nia. Mama mu­sia­ła użyć ca­łe­go swo­je­go daru prze­ko­ny­wa­nia, że­bym się na to zgo­dził. A gdy do­wie­dzia­łem się jesz­cze, że mia­łem być je­dy­nym uczniem owe­go koń­skie­go na­uczy­cie­la, ode­szła mi na to zu­peł­nie ocho­ta. Po­je­cha­łem tam jed­nak dla ro­dzi­ców. I szcze­rze mó­wiąc, nie ża­łu­ję.

Mój na­uczy­ciel na­zy­wał się Chi­ron, był dość sta­ry, ale po kil­ku dniach jego wy­gląd prze­stał mi prze­szka­dzać. Nie mo­głem się tyl­ko przy­zwy­cza­ić do stu­ko­tu ko­pyt. I do koń­skie­go łaj­na, któ­re od cza­su do cza­su wy­pa­da­ło mu z tyl­nej czę­ści cia­ła. Jed­nak cen­tau­ry nie mogą ina­czej. Chi­ron był wspa­nia­łym na­uczy­cie­lem, lu­bię mó­wić, że mą­dry był z nie­go ko­nio-czło­wiek. Nie tyl­ko na­uczył mnie czy­ta­nia, pi­sa­nia i aryt­me­ty­ki, nie tyl­ko hi­sto­rii i grec­kiej geo­gra­fii, nie tyl­ko za­pa­sów, bok­su, bie­ga­nia i rzu­ca­nia dys­kiem – wierz mi lub nie, ale Chi­ron był rów­nież do­sko­na­łym po­etą i mu­zy­kiem.

Znał na pa­mięć mnó­stwo wier­szy i pie­śni i ka­zał mi się ich wszyst­kich na­uczyć – a tak­że grać na li­rze. Mu­szę ci po­wie­dzieć, że od tego gra­nia nor­mal­nie krwa­wi­ły mi pal­ce, ale śpie­wa­łem jak sam Apol­lon. Je­śli tyl­ko za­fał­szo­wa­łem, Chi­ron wa­lił mnie ki­jem po pal­cach. Nie było to zbyt przy­jem­ne, więc sta­ra­łem się, jak mo­głem. Moim ulu­bio­nym przed­mio­tem były oczy­wi­ście sztu­ki wal­ki. Och, jak ja lu­bi­łem strze­lać z łuku, rzu­cać oszcze­pem, wy­wi­jać mie­czem i tar­czą! Chi­ron na­uczył mnie wszyst­kich sztu­czek. By­łem szyb­ki. I do­bry. Co­raz lep­szy. Wkrót­ce za­czą­łem wy­my­ślać wła­sne sztucz­ki, któ­ry­mi za­ska­ki­wa­łem na­uczy­cie­la. Nie po­sia­dał się ze zdu­mie­nia. W pew­nym mo­men­cie pod­dał się i za­ak­cep­to­wał fakt, że w kwe­stii sztuk wal­ki ni­cze­go mnie już nie na­uczy. By­łem po pro­stu re­we­la­cyj­ny.

Ale ten cu­dow­ny czas szko­ły nie mógł trwać bez koń­ca. Gdy ko­nio-czło­wiek ode­słał mnie do domu, mia­łem szes­na­ście lat. Na­uczył mnie wszyst­kie­go, co sam umiał i wie­dział. Te­raz, jak oznaj­mił, cze­ka­ła na mnie po­wa­ga ży­cia.

Strasz­nie się cie­szy­łem na spo­tka­nie z mo­imi ro­dzi­ca­mi. W ostat­nich la­tach wi­dy­wa­łem ich tyl­ko la­tem, gdy mia­łem wa­ka­cje. Te­raz jed­nak chcia­łem zo­stać w domu na dłu­żej i przy­go­to­wać się do by­cia kró­lem. Mój oj­ciec po­su­nął się w la­tach, było wi­dać, że nie­dłu­go prze­nie­sie się do Ha­de­su. Za to moja mat­ka nic a nic się nie zmie­ni­ła. Prze­cież bo­gi­nie się nie sta­rze­ją. Nie­ste­ty, mo­głem spę­dzić we Ftyi tyl­ko dwa lata. Po­tem na­stą­pi­ło strasz­ne nie­szczę­ście. Wy­bu­chła woj­na.

Aga­mem­non, naj­po­tęż­niej­szy król w Gre­cji, ze­brał wo­kół sie­bie naj­więk­szych wo­jow­ni­ków i chciał za­ata­ko­wać mia­sto Tro­ję. „To jest moja szan­sa” – po­my­śla­łem, gdy wia­do­mość do­tar­ła z opóź­nie­niem do na­sze­go gór­skie­go mia­stecz­ka. Na­resz­cie woj­na! W koń­cu będę mógł po­ka­zać, co po­tra­fię! Ale moi ro­dzi­ce mie­li inne pla­ny. Gdy prze­by­wa­łem u Chi­ro­na, mama uda­ła się do wy­rocz­ni i spy­ta­ła o moją przy­szłość. Ty­po­wa mat­ka, za­wsze się o mnie mar­twi­ła. Oczy­wi­ście wy­rocz­nia – jak to wy­rocz­nia – nie po­wie­dzia­ła nic kon­kret­ne­go. Stwier­dzi­ła, że albo będę miał dłu­gie i szczę­śli­we ży­cie z wie­lo­ma dzieć­mi i wnu­ka­mi i nikt nie bę­dzie o mnie pa­mię­tał, albo umrę jako mło­dy, ale okry­ty chwa­łą wo­jow­nik, któ­re­go imię lu­dzie za­pa­mię­ta­ją na za­wsze.

Mama chcia­ła mnie ura­to­wać od przed­wcze­snej śmier­ci i kie­dy Aga­mem­non ze­brał Gre­ków na wy­pra­wę prze­ciw­ko Troi, po­sła­ła mnie do kró­la Li­ko­me­de­sa na ma­łej wy­spie Ski­ros. Jed­nak tam, co było dla mnie wy­jąt­ko­wo upo­ka­rza­ją­ce, mu­sia­łem prze­brać się w bab­skie ubra­nia. Król miał bo­wiem dwa­na­ście có­rek. Ka­za­li mi z nimi miesz­kać, ukry­wać się mię­dzy nimi, tak by nikt nie mógł mnie od­na­leźć i za­cią­gnąć do Troi. A prze­cież Gre­cy byli bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ni Achil­le­sem z Te­sa­lii. Dla­cze­go? Ist­nia­ło pro­roc­two, że Gre­cy mogą wy­grać woj­nę tyl­ko wte­dy, gdy ra­zem z nimi weź­mie w niej udział sil­ny Achil­les. Nie mam po­ję­cia, kto to wy­my­ślił. Ale bar­dzo mi się to po­do­ba­ło. Pra­gną­łem iść z nimi. Chwa­ła i ho­nor – re­we­la­cja! Tyle że nie chcie­li tego moi ro­dzi­ce, a zwłasz­cza mama. A zmar­twio­na mat­ka może na­praw­dę dzia­łać na ner­wy.

Za­czę­to mnie szu­kać. Aga­mem­non wy­słał swo­ich lu­dzi, aby mnie od­na­leź­li. Nie chciał wy­ru­szać beze mnie. Wy­bu­chła woj­na, a wiel­ki Achil­les zwiał na od­le­głą wy­spę w prze­bra­niu baby. Masz po­ję­cie, jak ja się czu­łem?

Pew­ne­go dnia w pa­ła­cu mo­je­go go­spo­da­rza zja­wił się wy­jąt­ko­wy gość. Swe przy­by­cie ogło­sił Ody­se­usz, król Ita­ki, je­den z naj­bliż­szych po­wier­ni­ków Aga­mem­no­na. Od razu wie­dzia­łem, cze­go tu szu­ka. A ra­czej: kogo szu­ka.

Usiadł z kró­lem Li­ko­me­de­sem w wiel­kiej sali. Zdą­ży­li już wy­mie­nić się pre­zen­ta­mi, jak to mają w zwy­cza­ju Gre­cy. Wte­dy we­zwa­no nas – cór­ki kró­la. Rety, ale by­łem za­kło­po­ta­ny. Po raz pierw­szy spo­tka­łem słyn­ne­go Ody­se­usza i mia­łem na so­bie kol­czy­ki, wspa­nia­ły na­szyj­nik z pe­reł i czer­wo­ną suk­nię, a do tego pięk­ną fry­zu­rę. Ze wsty­du chcia­łem za­paść się pod zie­mię. Dzię­ki, mamo!

– Oto moje cór­ki – przed­sta­wił nas Li­ko­me­des. – Moja duma.

– Na­li­czy­łem trzy­na­ście – po­wie­dział Ody­se­usz i za­czął nam się uważ­nie przy­glą­dać. – My­śla­łem, że masz ich tyl­ko dwa­na­ście.

„Szczwa­ny lis” – po­my­śla­łem. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z tego, co tu się od­sta­wia. Ale twar­do się uśmie­cha­łem, tak samo jak dwa­na­ście mo­ich „sióstr”.

– Nie, mam trzy­na­ście – skła­mał Li­ko­me­des. Obie­cał mo­jej ma­mie, że mnie nie wyda. – I mu­szą so­bie iść, bo mają... lek­cje.

– Nie będę im w tym prze­szka­dzać – od­parł chy­trze Ody­se­usz. – Na­uka to waż­na spra­wa. Ale cały czas miej­cie na uwa­dze to, dro­gie dziew­czę­ta, że uczy­cie się nie dla szko­ły, a dla ży­cia.

Roz­ba­wio­ne dziew­czy­ny za­czę­ły chi­cho­tać. Na bo­gów, ależ one były głu­pie! A ja tyl­ko cały czas sta­łem z tyłu i sta­ra­łem się nie rzu­cać w oczy.

– Li­ko­me­de­sie, jed­na z two­ich có­rek jest bar­dzo po­staw­na. Tam­ta wy­so­ka blon­dyn­ka z tyłu. – Ody­se­usz uśmiech­nął się pod­stęp­nie. – Wy­glą­da rów­nież na sil­ną. Wi­dzę moc­ne ręce. Zu­peł­nie jak nie u dziew­czy­ny.

– Tak, tak, to jest Achil­lea. Moja naj­star­sza cór­ka. Jest tro­chę inna niż resz­ta. Ale te­raz, dziew­czę­ta, ucie­kaj­cie już. Na­uczy­ciel nie lubi cze­kać.

– Stój­cie! – krzyk­nął Ody­se­usz. – Mam jesz­cze dla was pre­zen­ty. Zgod­nie z oby­cza­jem.

Gwizd­nął na pal­cach. Do sali we­szło dwóch nie­wol­ni­ków z wiel­ką skrzy­nią. Po chwi­li za­czę­li wy­kła­dać pre­zen­ty na stół. Były tam lal­ki, bran­so­let­ki, pięk­ne tka­ni­ny, lu­stra, bu­te­lecz­ki z róż­ny­mi per­fu­ma­mi, ma­ści i kre­my, lecz tak­że hełm i błysz­czą­cy, ostry miecz. Ze­bra­li­śmy się wo­kół sto­łu – moje „sio­stry” się­ga­ły po lal­ki, bi­żu­te­rię, bal­sa­my, ale ja nie mo­głem się już po­wstrzy­mać.

Za­ło­ży­łem hełm, chwy­ci­łem miecz i za­czą­łem nim wy­ma­chi­wać. Prze­ra­żo­ne dziew­czy­ny pry­snę­ły na boki. Wresz­cie znów trzy­ma­łem miecz! Jaki on był pięk­ny i ostry! A do tego ide­al­nie le­żał w mo­jej dło­ni.

Ody­se­usz uśmiech­nął się do mnie chy­trze.

– Li­ko­me­de­sie, mój przy­ja­cie­lu – rzekł. – Po­zwo­lisz, bym przez chwi­lę po­roz­ma­wiał z tym sil­nym... mhm... dziew­czę­ciem?

Zre­zy­gno­wa­ny król kiw­nął gło­wą.

– Obaj do­sko­na­le wie­my, że to nie jest dziew­czy­na, praw­da?

– Oczy­wi­ście – od­parł Ody­se­usz. – Chodź, Achil­le­sie, mu­si­my po­roz­ma­wiać.

– Chęt­nie – krzyk­ną­łem za nim i ze­rwa­łem z sie­bie kiec­kę. – Kie­dy wy­ru­sza­my do Troi?

– Sta­tek wy­pły­wa ju­tro rano. My, Gre­cy, spo­ty­ka­my się w Au­li­dzie. Resz­ta już na mnie cze­ka. I oczy­wi­ście na cie­bie i na wo­jow­ni­ków two­je­go ludu.

– Ale mój oj­ciec ma ich po­pro­wa­dzić!

– Przy­kro mi, mój chłop­cze. Wiel­ki bo­ha­ter Pe­leus, twój oj­ciec, zmarł mie­siąc temu. Był sta­ry i cho­ry. Czyż­by te wie­ści jesz­cze tu­taj nie do­tar­ły?

– Nie – od­par­łem i na­bra­łem głę­bo­ko po­wie­trza. Przez chwi­lę od­czu­wa­łem ogrom­ny smu­tek. Po­tem jed­nak po­now­nie ogar­nę­ła mnie chęć wal­ki, by­łem ocza­ro­wa­ny per­spek­ty­wą chwa­ły się­ga­ją­cej gwiazd.

– Chodź – po­wie­dzia­łem do Ody­se­usza. – Po­ga­da­my.
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